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Tomasz Stanisław W o ls k i, 
potomek szlachetnej rodziny, 
wziął życie w Uniejowie nad 
W a r tą ,  w byłem województwie 
łęczyckiem, w  początkach pano­
wania Augusta I I .  roku 1700. 
Pierwsze' chwile życia przeby­
wszy w domu rodziców gdy pod­
rósł i początkowe wychowanie 
odebrał, wzorem owoczesnćj 
szlachty, oddany był do dworu 
Jana ’ Czapskiego, kasztelana 
chełmińskiego, przy którego bo­
ku , w domu w bogactwa i naj­
lepsze przykłady zamożnym, u- 
czył się postępować w szkole 
świata, kształcił umysł i serce 
w bliższćm obcowaniu s kaszte­
lanem, którego cnoty dzieje ów - 
ezasowe wynoszą. Kasztelan nić- 
mająe własnych dzieci, a polu­
biwszy Wolskiego, cbeiał go

przybrać za swegotsyna i naprzód 
już cieszył się postępami, jakie 
ten młodzian miał kiedyś w świę­
cie pod jego kierunkiem Uczynić, 
ileże postępowanie jego , bystrość 
w  pojmowaniu dawanych mu na­
uk i dowcip niepospolity, wielkie 
o nim na przyszłość nadzieje ro­
kowały. Lecz zawiść, a mo­
że i uboczne widoki krewnych 
kasztelana, czyhających na je ­
go mąjątek, sprawiły to , że 
oczćrni«no przed nim W o l­
skiego i tyle rozmaitćmi pod­
stępy zdziałać umiano, iż kaszte­
lan zuacznie dla swego ulubieńca 
zobojętniał. Postrzegł to W o l­
ski, a sprzykrząc sobie w domu, 
gdzie go nieprzyjazne ósoby ota­
czały, każdy czyn jego w świetle 
niekurzyslnćm wystawiające, o- 
puścii doin niegdyś mu tak m iły, 
a dla zbogacenia wiadomościami 
ducha swojego zapragnąwszy 
zwiedzenia krajów obeych, do 
których' od dawna tęsknił, prze­
był Niemcy, Czechy, A ustryą, 
Tyro l i Bawaryą.

Podróżując po tych krajach,
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czynił badania nad charakterem 
i zw yczajam i różnych narodów , 
ćw iczy ł się w  obcych językach , 
tak potrzebnych dla badacza skar­
bów umysłowych, a przekona­
wszy s ię , jak wiele mu jeszcze 
niedostaje, by za pomocą naby­
tych wiadomości rospocząć przy­
szłych działań swoich budowę, 
uczuł potrzebę gruntownićjszego 
wykształcenia się w naukach. 
Wraca więc do Warszawy, w on 
czas jedynego nauk siedliska 
w Polsce i wstępuje do szkół 
jezuickich. Lecz mało smakując 
w zimnćj nauce scholastycznej , 
przenosi się za poradą przyjaciół 
swoich do konwiktu pijarów. 
Tam zaczął budować kolps przy­
szłej sławy swojej , zwracając 
rządkiem wyszczególnianiem się 
w naukach uwagę na siebie mę­
żów znakomitych w kraju. Na 
czele protektorów jego był Jan 
Nesterowicz, kasztelan Brzeski, 
mąż. równie w pokoju, jak na 
wojnie, wsławiony ; ten polecił 
go Augustowi II. i wielu panom 
znakomitym w Polsce. Za jego 
więc i tych nowych opiekunów 
pomocą uzyska! Wolski sposob­
ność udania się powtórnie do 
krajów obcych, ażeby zzasoliem 
wiadomości i nauk przebićdz raz 
jeszcze te kraje, które juz mło­

dzianem oglądał. Zwićdzał także 
klasyczne W łochy, a przybywszy 
do Rzymu znalazł sposobność być 
stawionym przed papićżem Be­
nedyktem X III. W  tćj stolicy 
religii, w obecności namiestnika 
wiary, powziął był myśl zwie­
dzenia Jerozolimy i miejsc świę­
tych pamiątkami Zbawiciela. 
W yjawił myśl lę papićżowi,mzy- 
skał onegoż pochwałę, a dosta­
wszy błogosławieństwo apostol­
skie śród licznie zgromadzonego 
ludu, popłynął do Palestyny na 
okręcie francuskim.

W  Malcie przyjęty był mile 
qd wielkiego mistrza kawalerów 
maltańskich, a ten poznawszy 
w nim żądzę sławy wojennćj, 
zachęcał, by za powrotem sP a­
lestyny obrał sobie stan wojsko­
wy. Rada mistrza poszła webę- 
tliwy umysł młodziana i posta­
nowił za pićrwszą sposobnością 
uczynić jćj zadosyć. W dalszćj 
podróży morskiej wytrzymał bu­
rzę koło wyspy Cerygo na Ar­
chipelagu, a na skołatanym okrę­
cie zawinąwszy do brzegów, 
w trzy dni dopićro w dalszą pu­
ścił się drogę na okręcie wene­
ckim , s którego kapitanem był 
się zaprzyjaźnił. Okręt ten zdy­
bał się niedaleko Sydonu z okrę­
tem korsarzów tunetańskich. Ro-
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zbójnicy morscy, wznacznćj sile 
będący i chciwi zdobyczy, ude­
rzyli na W roecyan. Z obu stron 
ogićń d z ia ło w y  rozpoczęto i śmia­
ły  atak korsarzów odważnie W e -  
neeyanie odpierali. Lecz nrinio 
zaciętćj walki ujrzawszy uszko­
dzonym swój okręt, niezważając 
na przełożenia i zachęty W olskie­
g o , postanowili ratować się ucie­
czką. Bardziej jeszcze tym ich 
popłochem ośmieleni korsarze, 
puścili się w pogoń za nimi i 
wkrótce oba okręty tak blisko 
z sobą się starły, iż się prawie 
ich boki stykały. Korzystał W o l­
ski stej sposobności, a uiezwa- 
i  ijąc na wystrzały, co jak grad 
z okrętu nieprzyjacielskiego mio­
tano , podpłynął z drugićj strony 
pod okręt nieprzyjacielski, a ma­
jąc w chwilach trwogi od kapi­
tana okrętu weneckiego poruczo- 
ne solne dowództwo nad załogą 
okrętową, na czele 1 3 0  uzbro­
jonych Wenecyan zaczepia ha­
kami okręt korsarzów, wpada 
na jego pokład i krwawą rospo- 
czyna walkę. Przed razami oręża 
jego rospićrzchają się korsarze , 
w łodziach na morzu szukając 
ratunku. Lecz gdy uciekających 
ścigały dobrze skierowane kule 
W enecyan, pozostała część osa­
dy, którćj umknąć niedano, bro­

niła się jeszcze z uporem rospa- 
czająeych.

Gdy się to dzieje na pokładzie 
okrętu nieprzyjacielskiego, siłą 
przemagającą wstrzymany na 
nim naczelnik korsarzów i gnie­
wem miotany s powodu poniesio­
nej klęski, widząc, że ju ż  żadną 
miarą ocalić się nićmoże, clice 
pićrwćj w myśli uhezwładnione- 
gn okrutnika dotkliwie pomścić 
się na zwyrięzcy, a-potćm zemsty 
jego poledz ofiarą. Cofając się 
śród ciągle.lrwającej walki, wpa­
da na czele niedobitków w głąb 
swojego okrętu, gdzie byli jeńcy 
chrześcijańscy i ■ rozkazuje, by 
ich wymordowano. Już rozsro- 
żeni wściekłością korsarze wzno­
szą nad głowami jeńców krw i 
pragnące oręże, już jęk nieszczę­
śliwych mięsza się s tryuinfalnć- 
mi odgłosami zwycięzców, gdy 
baczny na wszystko W olski z o- 
rężcm w ręku ściele sobie drogę 
przez trupy, przypada utęszczę- 
śliwytn na pomoc, po krótkićj 
ale dzielnćj walce topi oręż w ło­
nie naczelnika korsarzów, a zmu­
siwszy do złożenia broni otaczają­
cą go niedobitków zgra ję , b li­
sko stu jeńcom francuzkim życie 
ocala.

Stawszy się. W olski tym spo­
sobem panem zdohotych na kor-
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sarzach skarbów, wypływa dalej 
na morze i nazajutrz zdybu je się 
wznacznćj odległości z dwoma 
okrętami francuzkiemi, które do 
Sydonu dążyły. Francuzi zbie­
rając po drodze pierzchających 
w  łodziach korsarzów wiedzieli 
ju z  o zwycięstwie, odniesiondrn 
przez okręt wenecki i wystrza­
łam i z dział powitali zwycięzców. 
Poznawszy w  W olskim  wyba­
wcę swych ziomków i ceniąc jego 
odwagę poruczają mu dowódz­
two jednego swojego okrętu. 
Płynęli oni właśnie oblegać mia­
sto Sydon , dokąd W olski udaje 
się z nimi po nowe laury. Zrę- 
czndm kierowaniem oblężenia da- 
je  niepospolite dzielnego umysłu 
dowody. Po kilku tygodniach 
oblężenia, miasto przyciśnione 
głodem, otwiera bramy zwycię- 
scom.

Dnia 12 Kwietnia roku 1726  
przybył W olski do Jeruzalem. 
T u  miał przyjemnośezastaeswo- 
jego ziomka misyonarza Krusiń­
skiego, owego znanego oryen- 
talistę, który powracał s Persyi, 
bawiąc lat dwanaście w  kra­
jach wschodnich. Rozrzewnił się 
W o ls k i, ujrzawszy Polaka w  
miejscu, gdzie się tego najmniej 
spodziewał. Uczony misyonarz

był mu przewodnikiem w zwie­
dzaniu miejsc świętych, i po­
magał mu mile czas przepędzać 
w Jeruzalem , opowiadając o wie­
lu osobliwościach, które widział 
w podróżach i o zdarzeniach,  
których ocznym był świadkiem. 
Miesiąc cały bawili w miejscach 
unieśmiertelnionych pamiątkami 
religii; powracając zaś napadnięci 
byli przez hordę Arabów, którzy 
na ich karawanę czatowali. D ziki 
okrzyk towarzyszył uderzeniu 
Arabów, otoczyli zewsząd Chrze­
ścijan i pierwszych, co śmieli o- 
pićrae się. ich przemocy, trupem 
położyli. Spodziewając się A ra­
bowie znacznych pieniędzy za 
wykup W olskiego, ileże go za 
najznakomitszego s całej kara­
wany uw ażali, wzięli go w nie­
w o lę , wraz z innymi znaczniej­
szymi podróżnymi.

Wypoczywając o zachodzie 
słońca koło miasteczka Ramy, 
rozłożyli w stepach namioty, a 
osadziwszy jeńców chrześcijań­
skich wjednóm miejscu, otoczyli 
ich strażą. Tymczasem, dla od­
zyskania sił po łrudaeh w alk i, 
posilali się napojem s końskiego 
mleka, podobnym do rumu, któ­
rego moc upajająca uśpiła ich 
wkrótce snem twardym. Korzy-
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stali jeńcy s tćj chwilowćj nieba- 
czności Arabów i jeden z nich, 
znając przy sobie nóż, podczas 
powszechnego zaboru przypad­
kiem uratowany, poprzerzCnat 
więzy wszystkim swojego nie­
szczęścia towarzyszom. Krótka 
była narada między jeńcami, co 
działać; nieczekając aż się wy-, 
trzćźwią i pobudzą Arabowie, 
zapalili namioty wcelu sprawie­
nia nieładu i odwrócenia od sie­
bie pogoni; a nim postrzeżono 
ich oddalenie, już byli daleko za 
namiotami, które długo łuną czer­
woną były widoczne wstępach.

O świcie dnia następnego do­
stali się do miasteczka Ramy, 
gdzie W olski udał się natych­
miast do rządzcy maltańskiego, 
opowiedział mu zaszłe zdarzenie , 
a wziąwszy od niego znaczny 
oddział wojska, na przeciw Ara­
bom pospieszył. Lecz ci przeczu­
wający odwet nieprzyjacielski, 
już dawno byli rozbiegli się po 
puszczy, a wojsko Maltańczyków 
tylko dopalające się ogniska za­
stało na miejscu, gdzie namioty 
Arabów zgorzały.

Z Ramy udał się W olski na 
okręcie francuzkim do miaste­
czka Ptolomaidy, przebył Egipt, 
Alexandryą, a po długiej, atoli

bez żadnych.przypadków odbytej 
podróży, wrócił do Rzymu dnia 
2 9  grudnia roku 1 7 2 0 , gdzie 
ojciec ś. za dzieła wczasach osta­
tnich wykonane, a szczególnie 
za zwycięztwo nad korsarzami 
tunetańskimi, ozdobił go złotym 
krzyżem kawalerów jerozalim- 
skieh.

Niedługo W olski zabawił w 
Rzymie i zaraz w początkach na­
stępnego roku zwićdził raz je ­
szcze W łochy, Francyą, Anglią; 
a gdy blizko trzy lala podróżo­
wał,. powołany był gońcem do 
Rzymu. Papież zamyślał wtedy 
właśnie o wojnie aTurkami, a 
potrzebując do tej naprawy męża 
sławy europejskiej {znamienitych 
talentów wojennych., poruczył 
Wolskiemu adtniraJicyą floty, 
swojćj. Europa zwróciła oczy 
na ten zam ysł, grożący potędze 
otomańskićj, i rokowała mu naj­
lepszy skutek s powodu wyboru 
naczelnika, raz, że już na mo­
rzu okrył się sław ą, powtóre, 
że pochodzi z narodu; którego 
ziomkowie nieraz dawnićjszćini 
czasy ugjęli dumę Muzułmanów.

Roku 1750 opuścił W olski 
R zym , zwićdził Maltę i przebył 
ciaśnipę Dardanełłów. Na Mo­
rzu Sródziemnćm poraził flotę
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nieprzyjacielską, a powiększy­
wszy siły swoje okrętami książąt 
włoskich, umiał tak strasznym 
dla Turków zrobić się na morzu, 
ie  nietylko handel zabespieczył 
od rozbójników morskich, ale 
oraz s flotą swoją zagrozi! mu- 
rom Konstantynopola. Turcy, 
wiodący wtedy wojnę s Persami, 
słaby dawali odpór i gdyby nie- 
poźnićjsze okoliczności, które 
wyprawie przeszkadzały, byłoby 
(o wtedy może przyprowadzo­
nym do skutku, o co wczasach 
nożnićjszyeh na próżno kuszono 
s ię , to jest: byłby Konstanty­
nopol powrócił w ręce chrześci­
jańskie. Ale ze śmiercią papieża 
Benedykta X I I I .  zmićnita się 
polityka Watykanu, zaniedbano 
wojnę sTurkami i następca Be­
nedykta, Klemens X I I . , roska- 
zot flocie swojćj płynąć ku In -  
dyom Wschodnim. Niemnićj wa­
żnym , a oraz widocznym sku­
tkiem tćj wyprawy było uwol­
nienie z więzów muzułmańskich 
Józefa I I I . ,  patryarchy babiloń­
skiego i chaldejskiego, którego 
Turcy jako zakładnika trzymali.

W sław iony tćmi zwycięzlwy 
W o ls k i, wrócił przez Rumelią 
i Bulgaryą do ojczyzny, klórćj 
lat tyle niewidział. W  przejeżdzie

przez Złoczów zaprosił go do 
siebie ówczasowy właściciel tego 
miasta , królewicz Jakób Sobie­
ski, syn króla Jana I I I .  Na cześć 
przybycia tak znakomitego go­
ścia dawał królewicz suty ban­
kiet, na który szlachta okoliczna 
zaproszona była, witająca z ra­
dością swojego ziomka. S lamtąd 
W olsk i udał się do Lwowa, gdzie 
właśnie był zjazd liczny wielu 
sćnatorów iq»anów tak świeckich 
jak i duchownych na weselu 
Rzewuskiego, podczaszego kró­
lewskiego s Potocką. Oprócz in­
nych znakomitych osób zaprosze­
ni byli także na to wesele: oswo­
bodzony patryarcha Józef I I I . , 
przez Lw ów  do Rzymu przejćż- 
dżający, i obecny tam właśnie 
poseł chana tatarskiego. Rozrze­
wniający dla zgromadzonych był 
widok palrzćć, jak sędziwy pa­
tryarcha w obliczu tylu gości 
dziękował ze łzami w oczach swo­
jemu wybawcy za wolność.

Roku 1733 otrzymał W olski 
przez księcia Korybuta W iś iiio - 
wieckiego listy od papićża Kle­
mensa X I I . , wzywające go do 
Rzymu. Pospieszył na wezwanie 
ojca ś. i pełniąc wolę jego od­
prawił do tćj stolicy wjazd uro­
czysty na rydwanie tryumfal-
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nym, wioząc z sobą uwolnionego 
patryarehę, i przypominając wja­
zdy okazałe starożytnych Rzy­
mian. Szczegółowe opisanie tego 
uroczystego obrzędu złożono w a- 
ktach papiezkicł) ,  gdzie oraz ku 
uwiecznieniu pamięci wymićnio- 
ne są dokładnie wszelkie okoli­
czności uwolnienia patryarehy.

Podczas lej bytności W olskie­
go w  Rzymie oddawano mu 
wszelkie honory, jakie przynale­
żały admirałowi floty papiezkićj; 
nadto Klemens X II. udarował 
go pałaszem, wysadzanym d.rO- 
gićmi kamieniami, na którego 
środku znajdował się następujący 
złotemi literami wyryły napis: 
Pro Fide, Rege et Chri.sti Grege.

Zabawiwszy rok cały w Rzy­
mie udał się W olski do Wiednia. 
Turcy w roku następnym (I75o) 
Wtargnęli byli do W ęg ier , co 
W olskiego nową żądzą bojów 
napoiło. Razjeszcze dobywa orę­
ża w sprawie zagrożonego chrze­
ścijaństwa , i nietylko sam niesie 
pomoc W ęgrom , ale oraz ma­
jętniejszych namawia, by się 
z nim łączyli 5 formuje z nich hu­
fiec i do zwycięztw prowadzi. 
Odwaga jego daje bodźca mę­
stwu W ęgrzynów i to sam wal­
czy wstępnym bojem, to uciśnio­

nym spieszy w odwodzie na po­
moc , a wszędzie oręż jego za- 
daje klęskę Otomanom. Stano­
wcze zwycięstwo odnosi nad rzć- 
ką Rabą, gdzie na obwarowa­
nego i trzykroć liczniejszego ude- 
rza nieprzyjaciela, wprowadza gt» 
w nieład, pokonywa, a częśćje- 
dnę onegoż położywszy trupem 
na placu bitwy, drugą w niewolę 
zabiera. Byłoto jego ostatnie 
dzieło wojenne, odtąd nieiloMO- 
szą nam dziejopisowie, co robił 
i gdzie przebywał. Przynajmniej 
nie widzimy go już więcćj na wi­
downi świata i zdaje się, że musial 
gdzieś w ukryciu koniec życia 
swojego przepędzić. Utrzymują  
niektórzy, iż umarł w W ićdniu  
roku 1759 z ran odniesionych. 

— o<se>—

G H Z E f Z S Y  M O Y IH  H T O R .

Konduktor omnibusów w Pa­
ryżu łączy, jak wiadomo, s fran­
cuz ką narodową grzecznością, 
szczególnićjszą dla dam uprzej­
mość, która się nawetz jego pro- 
fessyą zupełnie zgadzaj on bo- 
wićm podaje rękę damom przy 
wsiadaniu i wysiadaniu spowo­
zu , ochrania, aby koło niebry- 
zgało błotem ich sukni, i jak-
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kol wiek dla wszystkich jestgrze­
cznym i uprzejmym, jednak za­
przeczyć niemożna, iż podróżna 
mająca piękną kibić, małą i kształ­
tną nóżkę, ściąga dla siebie z je­
go strony większe w zględy, wię­
kszą uwagę. I lak przed kilką 
dniami zdarzyło sięa, iż pewien 
konduktor podczas gdy się pod­
dał naturalnemu popędowi nie- 
rozważnćj grzeczności, został o- 
kradzionym w zupełnie nowym 
sposobie; Pewna młoda, pięknie 
ubrana dama wsiada do jego po­
wozu. Oparłszy się na jego ra­
mieniu dziękuje mu za tę grze­
czność uśmiechem, będącym dla 
nićj bardzo małą ofiarą, celem 
wykonania swego planu , które­
go  konduktor bynajmniej nie- 
przewidywał. W  krótkim czasie 
młoda ta dama zaczyna się skar­
żyć na nieznośne gorąco, zawiera 
oczy i zwiesza g łow ę; nareście 
po niejakiej chwili, prosi kon­
duktora, ażeby się zatrzymał, 
oświadczając, że czując się bliską 
zemdlenia, dalej jechać nićmoże. 
Natychmiast zatrzymuje się po­
wóz. Dama wstaje ze swego 
miejsca, ale się chwieje, potrze­
buje pomocy. Konduktor zbliża

się do nićj z otwartćmi ramiony; 
dama utrącą przytomność umy­
słu , pada na jego piersi i skło­
niwszy głowę z niewymowną 
tkliwością na ramionach swego 
obrońcy, na wpół go - obejmuje 
rękami. Konduktor nazbyt zajęty 
szhiehelnym swym ciężarem, za­
pomina zupełnie o kieszeniach, 
zanosi ją do sklepu i prosi, aby 
jćj wszelki, jaki tylko możnay 
dano starunek. To rzekłszy zosta­
wia damę i wraca s pośpiechem 
do omnibusa, który długo na nie~ 
go czekać uićmógł. W  czasie dal- 
szćj podróży zdaje się tak rnocno- 
być zamyślonym jakowąś rzeczą, 
iż niektóre damy s powodu tej 
opieszałości skarżyć się zaczyna­
ją. Byłożlo przeczucie, albo też 
słodkie przypomnienie? Przyby­
wszy do bióra miał jt łożyć racnu.- 
nek ze swojego zarobku. Lecz 
co za nieszczęście! konduktor 
wychodzi z ołiłędu i poznaje , ałe 
już za poźno, prawdziwą przy­
czynę tkliwej i rozrzewjliającćj 
sceny z młodą, powabną damą, 
postrzegłszy, iż cały zarobek 6'2 
franków zniknął mu s kieszeni. 
Jeszcze dotychczas niewyśledzo- 
no kto była ta piękność mdlejąca.

W  Krakowie,  Czcio Józefa C zecha,




